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#1028                                                                                                                                      27.11.2022 (133) 

Moje doświadczenia w 

Narodowosocjalistyczne podziemie 

w Niemczech w latach 70. 
  

przez Gerharda Lauck 
    

Ciąg dalszy z poprzedniego numeru 
  

   Kiedy przechodzę obok ambasady Związku Radzieckiego w Berlinie 

Wschodnim, od razu widzę, że jest zbyt dobrze strzeżona.  Udaje mi się jednak 

umieścić naklejki kilka przecznic dalej.   

   W drodze powrotnej umieściłem naklejkę ze swastyką na boku jadącego 

pociągu.  Zaledwie 25 centymetrów (12 cali) od głowy policjanta z 

komunistycznej strefy!  (Robię zdjęcie z naklejką na pierwszym planie i jego 

czapką w tle. 

   Niestety, żadne ze zdjęć, które robię w strefie komunistycznej nie wychodzi.  

(Używałem bardzo taniego aparatu.) 

   Inne zdjęcia w strefie zachodniej wypadają dobrze.  Jedno pokazuje naszą 

naklejkę ze swastyką na wejściu do konsulatu strefy komunistycznej (DDR).    

   Inna naklejka ze swastyką zdobi wejście na posterunek policji.   

   Nad plakatami komunistycznymi często umieszczane są naklejki ze swastyką. 

   Po umieszczeniu naklejki ze swastyką przy wejściu na główny dworzec 

kolejowy w Hamburgu przechodzę przez ulicę.  Usiąść na ławce na przystanku 

autobusowym.  I patrzę.  Wkrótce zatrzymuje się jakiś mężczyzna.  Patrzy na 
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naklejkę ze swastyką.  Wyciąga notatnik.  I zapisuje adres kontaktowy.  Kilka 

tygodni później do Lincolna przychodzi zapytanie.  Autor pisze, że widział w tym 

miejscu jedną z naszych naklejek ze swastyką! 

  

   Uczestniczę w imprezie świątecznej wojewódzkiego oddziału nacjonalistycznej 

partii politycznej.   

   Jeden z gości pyta mnie: "Czy pan jest Gerhard Lauck?".  

   Odpowiadam: "Słyszałem, że został deportowany".   

   Siedzący obok mnie towarzysze uśmiechają się. 

   Jeden z nich wychodzi na zewnątrz, aby zapalić.  Kiedy wraca, ma zabawną 

historię.   

   Inny towarzysz przybył do drzwi sali.  I powiedział, że odwiedziła go policja.  

Szukali Gerharda.   

   Ten nowo przybyły towarzysz zapytał drugiego: "Czy wiesz, gdzie jest Ger-

hard?". 

   Odpowiedź: "Tak, jest w środku.  Pije kawę." 

   Nawiasem mówiąc, młody syn tego towarzysza ma na imię "Adolf". 

  

   Jest środek nocy.  Śpię spokojnie.  Nagle budzi mnie głośne pukanie do drzwi.  

I krzyk: "Polizei!" ("Policja!"). 

   Słabo podsłuchuję rozmowę.   

   Policja jest w pokoju obok mojego.   

   Przypuszczalnie policja chce mnie.  Po prostu poszli do złego pokoju. 

   Doszedłem do wniosku, że mam kilka minut na ubranie się i wyjście przez ok-

no.  Bez bagażu.   

   Na szczęście słaba rozmowa trwa dłużej.  Zdaję sobie sprawę, że policja poszła 

do właściwego pokoju.  Chcieli kogoś innego.  Tym razem. 

    

   Na dworcu kolejowym słyszę, jak ktoś wykrzykuje moje imię.  I podejrzewam, 

że to policja.  Więc idę dalej. Podbiega do mnie mężczyzna.  Uśmiecha się.  To-

warzysz! 

  

   Jedziemy za innym samochodem.  Który przekracza prędkość.  I stąd ryzyko 

zwrócenia na siebie uwagi policji. 

   Mój kierowca komentuje:  "Czasami myślę, że powinienem kazać rozstrzelać 

wszystkich za niekompetencję.  A potem kazać zastrzelić siebie za to, że 

zastrzeliłem wszystkich naszych towarzyszy". 

  

   Biorę udział w spotkaniu nacjonalistycznej partii politycznej.  I zauważam bar-
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dzo piękną, młodą kobietę.   

   Stojący obok mnie towarzysz proponuje, żebym się przedstawił.  Ale ja muszę 

wyjechać następnego dnia.  Proponuję mu więc, żeby to zrobił.   Wiele lat później 

spotykam go przypadkiem.   I dowiaduję się, że się z nią ożenił! 
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Wypisy z mediów 
  

Pochwała od naszych przyjaciół dodaje nam otuchy.  Jednak uznanie ze 

strony naszych wrogów stanowi jeszcze bardziej przekonującą weryfikację 

naszej skuteczności.  Jest ono z pewnością tak samo szczere, ale mniej stron-

nicze na naszą korzyść.  A zatem tym bardziej przekonująca! 

  

   "Plując na niemiecki wymiar sprawiedliwości, amerykański przywódca neona-

zistów Gary Lauck wymaszerował wczoraj z sali sądowej w Hamburgu, by 

rozpocząć odbywanie czteroletniego wyroku więzienia za eksport rasistowskiej 

propagandy...` "Walka trwa dalej"` krzyczał po niemiecku, gdy go odprowadzano.  

Ani narodowi socjaliści, ani komuniści nigdy nie odważyli się porwać 

amerykańskiego obywatela." - Independent (Londyn), 23 sierpnia 1996 r.   

  

   "Wyrok spoczywa na bardzo wątpliwej podstawie prawnej.  Oskarżony nie 

został skazany za to, co zrobił, lecz tylko za to, co powiedział za pośrednictwem 

NS Kampfruf.  Gdyby Lauck został ukarany za import młota i sierpa zamiast 

swastyki, to jego obecni krytycy skarżyliby się na cenzurę." - die tageszeitung, 23 

sierpnia 1996 r. 

  

   "Jego ekstradycja, proces i skazanie są postrzegane jako ustanawiające 

międzynarodowe precedensy prawne.  Jego aresztowanie w Danii, która ma liber-

alne prawo dotyczące materiałów politycznych i pornografii, nastąpiło dopiero po 

silnych naciskach ze strony Niemiec i skardze, że łamie on duńskie prawo 

dotyczące podburzania rasowego.  Podczas gdy Lauck milczał przez większość 

procesu, jego adwokat, Hans-Otto Sieg, argumentował, że nie może być sądzony 

w Niemczech za publikowanie materiałów w Ameryce." - The Times (Wielka 

Brytania), 23 sierpnia 1996 r. 

  

   "Po raz pierwszy Dania, która ma liberalne prawo w tej dziedzinie, dokonała 

ekstradycji neonazisty". - Berliner Zeitung, 23 sierpnia 1996 r. 

  

   "W Omaha w stanie Neb. regionalny dyrektor Anti-Defamation League 

powiedział, że jest zadowolony z werdyktu, ale martwi się o przyszłość.  

   "To może dać mu wzrost statusu męczennika, zwłaszcza w Europie, gdzie jego 

wpływ jest najsilniejszy,` powiedział Bob Wolfson.  To daje mu blizny po bitwie, 

a w pewnych kręgach tego potrzebuje.  Nie przewiduję, że wizyta w niemieckim 

więzieniu go zniechęci" - Associated Press, Hamburg, 23 sierpnia 1996 r. 
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